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VII.

Encyklika i rozdział między kościołem a 'państwem.

Kościół i państw o tw orzą dwie społeczności różne. 
Zm ieszać je  byłoby przeciwnem  nauce kato lickiej.

Kościół założony przez Jezusa  Chrystusa, Boga- 
człow ieka, ma p o czą tek  nad  przyrodzony i boski; ma 
w ładzę ustanow ioną przez sam ego Jezusa Chrystusa 
w osobie św. P io tra  i jego następców  papieży tudzież 
w osobie apostołów  i następców  ich, b iskupów ; Kościół 
zajm uje się w yłącznie praw dam i religijnemi, czcią Boga, 
panow aniem  cnoty ; prow adzi on n aosta tek  człow ieka 
do n ieba , do w iekuistej szczęśliwości. N atom iast spo­
łeczność cyw ilna w ynika ze zdolności i potrzeb czło­
w ieka, a  je j w ładza polega na p raw ach , zw yczajach 
i czynach całkiem  ludzkich; przedm iotem  państw a są  
in teresa  ziemskie, zadaniem  pom yślność i szczęście do­
czesne. Ale ztąd, że kościół i państw o są  różnemi, nie 
w y n ik a , ażeby m iał istnieć m iędzy niemi rozdział. 
W  człowieku dusza i ciało różnią się istotnie, przecież 
n ie są  sposobem  koniecznym  rozłączone. Na pytanie, 
czy Kościół m a być zjednoczony z państw em  czy od­
łączony od państw a, odpowiedź w ątpliw ą nie będzie, 
jeżeli zjednoczenie ma zgodę oznaczać. Któż bowiem 
zaprzeczy, że pokój lepszym  je s t od wojny; miłość, 
porządek , harm onia, lepszem i są  od nienaw iści, zabu­
rzeń i n ie ładu? Zgoła między dw iem a w ładzam i zbyt 
je s t d la  obu korzystną, aby  jć j nie życzyć zawsze. Są 
w szelako okoliczności, gdzie Kościół p rzek ład a  wojnę, 
nad  pokój, k tóry  p raw a jego  i swobody narusza.

Czy może istnieć rozdział zupełny m iędzy kościo­
łem  a  państw em ? Może; naw et istnieje ‘dziś w S ta­
nach  Zjednoczonych Ameryki Północnej. M iędzy dwiem a 
władzam i nie m a tu żadnych stosunków  ‘urzędow ych 
i koniecznych, a  rozdział zupełny istnieje c o ‘do w ła ­
sności kościelnćj, m ianow ania biskupów, praw  i urzą­
dzeń , zgrom adzeń i s tow arzyszeń , słowem rozdział 
istn ieje we w szystkiem  i wszędzie, wyjąw szy działanie 
policyi, gdzie tego porządek  m ateryalny w ym aga. Stan 
to w praw dzie nadzw yczajny i pon iekąd  naturze p rze­
ciw ny; jed n ak  dowodzi, że Kościół posiada w sobie 
samym, w bożkiem swojćm urządzeniu w szystko co 
trzeba, ażeby żyć, rość, krzew ić praw dę, cnotę i rozle­
w ać dobrodziejstw a. Kościół może ściśle mówiąc obejść 
bez w ładzy cywilnej, byleby przeszkód nie spotykał. 
Ale tak i rozdział między kościołem  a  państw em  nie 
je s t możliwym w E uropie, w państw ach katolickich, 
zw łaszcza we F rancyi. Sprzeciw ia się on całej ich 
przeszłości, dziejom czternastu w ieków ; sprzeciw ia się 
praw om , jak ie  m a Kościół, k tórem u państw o winno 
utrzym anie za fundusze kościelne zab rane; sprzeciw ia

się praw u udzielonem u przez Kościół w ładzy cywilnej, 
m ianow ania w pewnym  względzie dygnitarzy kościel­
n ych ; sprzeciw ia się wyobrażeniom  i zwyczajom przy­
ję tym . Zresztą połączenie kościo ła  z państw em  przed­
staw ia lepsze bytow ania w arunki dla obu społeczności. 
Państw o zabezpiecza człow iekow i pokój na ziemi; K o­
ściół prow adzi człowieka przez w ykonyw anie cnoty do 
szczęśliwości niebieskiej. D w a te cele nie są rozłączone, 
owszem ścisłe istn ieją m iędzy niemi stosunki. Pokój 
zew nętrzny i społeczny wielce sprzyja w ykonyw aniu 
cnót i powinności re lig ijnych ; z drugiej strony cnota 
i pełnienie obow iązków  re lig ijnych , przyczynia się do 
pokoju i szczęścia społeczności. W ięc one m ają cel 
jed n ak i, a i środki nie różne. Środkiem  ogólnym, inne 
w sobie m ieszczącym  je s t  d la  obu społeczności w ypeł­
n ianie swoich praw . Owoż w ypełnianie praw  Kościoła 
sprzyja bardzo społeczności cywilnej, gdyż zachow anie 
praw  społeczności cywilnej, należy do przepisów  Ko­
ścioła. Z drugiej strony posłuszeństw o prawom  spo­
łeczności cyw ilnej, rodzi pokój państw a, jak  sprzyja 
bardzo K ościołow i, o ile on działanie swe niełatw o śród 
zam ieszek i przew rotów  rozwija.

Kościół przy pomocy państw a, ja k  św iadczą dzieje, 
dokonał najw iększych dzieł, pod względem  religii i cy- 
wilizacyi. W yjąwszy pierw otne swe cudowne ufundo­
w anie pośród prześladow ań ciągłych, K ościół w spierany 
był praw ie zawsze przez rządy  katolickie. Stącł słu ­
sznie potępionem  zostało to zdanie: „K ościół m a być 
odłączonym  od państw a, a  państw o od kościo ła1'.

Kościół powinien być wolnym i niezależnym  od 
w ładzy cywilnej co do nauki i p raw d, ja k ie  ogłasza, 
co do praw odaw stw a w ew nętrznego i k a rn o śc i, ale 
koniec końców połączenie Kościoła z państw em  tw orzy 
stan  norm alny, stan  w ielce pożądany, acz stanem  bez­
w arunkow o koniecznym  nie jest.

VIII.

Zarzut.

E ncyk lika  8 G rudnia potępia b łąd  i żadnych mu 
nie przyznaje p raw ; natom iast praw dę k ato licką  głosi, 
i d la niej, w obec błędu, sek t, tudzież religii fałszy­
w ych , dom aga się praw  wyłącznych. To w łaśnie po­
stępow anie zw ą nieroztropnćm . „Inne religie i sekty  
uw ażają  siebie za p ra w d ę ; a katolicyzm  rzym ski uw a­
żają  za b łą d , w ięc n a ‘ fundam encie zasady, p raw a 
praw dzie ty lko przyznającej one m ogą sprzeciw iać się 
słusznie opow iadaniu i krzewieniu się religii katolickiej*; 
ta k  zaś wszelkie prześladow ania przeszłe, teraźniejsze 
i przyszłe, zo sta ją , przynajm niej w zasadzie, uspraw ie­
dliw ione". Gdyby ten zarzut m iał w artość logiczną, 
nie do sam ej ograniczałby się religii, lecz w yw racałby 
w szelki porządek  społeczny i m oralny. Jak o ż  socy- 
alizm i komunizm tw ierdzą , że posiadają  p raw dę spo­
łeczną: dla nich błędem  są nauki konserw atorów , na 
jak ich  się opierają społeczności dzisiejsze. Przecież
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rządy  socyalizmowi, ni komunizmowi nic przyznają ża­
dnych praw. Owoż co rządy, co stronnicy zasad 
zachowawczych trzymają o prawdzie spo łeczne j , to 
Kościoł trzyma o prawdzie religijnej. Dla rządów so- 
cyalizm jest^ błędem i one mu żadnych nie przyznają 
p r a w ; dla Kościoła błędem są  wyznania niekatolickie 
i on im także żadnych w sobie praw nieprzyznaje. 
A co rzekło się o socyałizmie, wywracającym porzą­
dek  społeczny, rozumieć należy o kommunizmie, go­
dzącym na  porządek moralny. Słowem, jest prawda 
społeczna, jest praw da moralna; doktryny im przeciwne 
nie mogą żadnych mieć praw, gdyż są  błędem, a b łąd 
nie ma praw. Owoż Kościół nic innego w porządku 
religijnym nie twierdzi.

Kto nie uznaje praw należnych prawdzie pod po­
zorem , że błąd wydając siebie za p raw dę ,  może się
0 nie upomnieć, ten grubo i niebezpiecznie się myli. 
Jestem prawdą, w'ięc posiadam prawa, jakie je j  n a ­
leżą ;  ty jes teś  błędem, lecz się mienisz prawdą, i się­
gasz po je j  prawa. S tąd  wynika tylko, że błądzisz, 
że się domagasz praw, jak ie  ci się nie na leżą ;  ale 
nie idzie wcale zatem, iżbym j a ,  będąc rzeczywiście 
p ra w d ą ,  nie miał p raw  albo się nie mógł do nich od­
wołać. Tym właśnie sposobem przemawia Kościół, tym 
sposobem przemawia zdrowy rozum, a tej mowy, nikt, 
w innym przedmiocie, nie wyprze się. Roszczenia błędu 
nie mogą zmniejszyć lub naruszyć praw  należnych 
prawdzie. Iunemi słowy: b łąd  różnym jes t  od prawdy. 
Aby ustanowić między niemi równość praw teoryczna
1 doktrynalną,^ w ypadałoby dowieść, że są  jednem 
i tem sam em , że w religii wszystko je s t  p ra w d ą ,  na­
wet nauki najbardziej sprzeczne, co byłoby szczytem 
niedorzeczności. Więc ów zarzut, ze stanowiska do­
k tryny nie je s t  logicznym; ale pilnie odróżniać należy 
kw estyą  doktryny, od kwestyi p rak tyk i ,  albo j a k  mó­
wią po g recku ,  od hypotezy. Zasady są niewzru- 
szonemi; bronić ich z całych sił trzeba, dziś zwłaszcza, 
gdy  j e  zewsząd i wszystkiemi sposobami podkopują, 
lecz zastosowanie może być nie kiedy trudDĆm, a nawet 
moralnie niepodobnem.

Kościół jak  dawniej tak  dziś utrzymuje, że praw da 
tylko m a prawa, że ich błąd i herezya nie ma. Kościół 
jak  dawniej, tak  dziś utrzymuje, że państwo, ile pań­
stwo, winno Bogu cześć, że religia stanu wprawdziwem 
znaczeniu, tworzy warunek normalny społeczności k a ­
tolickich, że związek obu władz uważany w sobie, dla 
jednej i dla drugiej najw iększą korzyść przynosi. Ale 
Kościół wie dobrze, iż tam, gdzie idzie o zastosowanie, 
trzeba mieć wzgląd na okoliczności; potępiając błędy, 
utrzymując zasady, cierpi w społecznościach dzisiejszy 
stan rzeczy, jak iego  nie zaprowadził,  lecz nie widzi 
w nim bynajmniej szczytu doskonałości.

IX.

Encyklika i  wszechwładzlwo ludu.

Papież potępia nietylko wolność religijna, wołają 
przeciwnicy E ncyklik i,  ale potępia nadto wolność po­
lityczną w zasadzie swojej dzisiejszej (wszechwladztwo 
^ u ,l glosowanie powszechne); więc on jest wrogiem 

wszelkiej wolności.
Papież nie przyznaje dwóch rzeczy: 1) aby wła­

dza była wynikiem liczby i siły; 2) aby wolno było 
podnosić bunt przeciw prawym władzcom.

Eewolucya pragnąc naruszyć pojęcie prawa panu­
ją c )  c h i  pojęcie praw a ludów, stawia je  sposobem pod­

stępnym , jedno  na przeciw drugiemu; przyczem chce 
wmowic, ze Kościół uznaje tylko prawo Bozkie pa- 
nujących, a praw a ludów ma za nic.

Coś może dw ojako pochodzić od Boga; drogą 
stworzenia i pierwotnie przez Jego Opatrzność urzą­
dzonych stosunków, albo sposobem niewypływającyin 
koniecznie z praw  stworzenia. Pierwszym sposobem 
władza Ojcowska pochodzi od Boga i je s t  z praw a 
Bożego przyrodzonego; drugim sposobem Piotr św 
został ustanowiony przez Chrystusa P ana  głową K o­
ścioła; a o ile czyn ten ostatni przewyższa porządek  
naturalny, zwie się czynem nadprzyrodzonym. Owoż 
wszelka władza pochodzi od Boga jednym  lub drugim 
sposobem. &

Czego naucza Kościół? Naucza zgodnie z Pismem 
sw. i z rozumem, że władza pochodzi od Boga i że 
w tem znaczeniu król je s t  panującym  z praw a Bożego 
przyrodzonego. Sw. Paw eł mówi: ,,Nie masz zwierzchno­
ści jedno od Boga" Rzymn. 13. 1., a  Daniel Nabucho- 
donozorowi oświadcza: „Królestwo twoje dostanie się 
tobie, gdy poznasz, że władza jest  n iebieska '4 4. 23. 
t. j. ze od Boga pochodzi; któż będzie śmiał obwiniać 
Koscioł, ze naucza rzeczy tak  jasno w obu T estam en­
tach wyrażonej ? Ale Kościół wcale nie twierdzi, ażeby 
król lub inny panujący otrzymał władzę od Boga spo­
sobem szczególnym, nadprzyrodzonym, ani twierdzi, 
ażeby wola ludu, prawo narodowe, nie miały żadnego 
udziału w ustanowieniu rządu i dynastyi.

,R ° zum nie inaczej przemawia, j a k  Księgi Świete 
i Koscioł. Bóg stworzywszy człowieka ze zdolnościami 
i potrzebami spolecznemi, chce społeczności, a że  spo- 
łecznosc nie może istnieć bez władzy, przeto Bóg chce 
władzy, przeto stworzył władzę. Owoż gdy ta sk u ­
tkiem spadkobierstwa lub wyboru zostaje niby wcie­
loną w człowieku lub w rodzinie jak ie j ,  Bóg chcący 
tej władzy, stwierdza ją ,  uświęca i nakazuje podda­
nym posłuszeństwo. Dla tego królowie panują  z woli 
B oga, są królami z praw a Bożego: Per me reges re­
gnant Prov 8. 15. W takim tylko razie władza nie 
pochodź1 od Boga, kiedy jes t  nieprawą; albowiem Bóg, 
źródło i Ocean nieskończony wszelkiej władzy, nie 
uświęca niesprawiedliwości.

Więc gdy władza z istoty swej pochodzi od Boga, 
j a k  się okazało na  fundamencie Pism a św. i rozumu,
1 apiez słusznie potępił zdanie, że władza, o ile jes t  
wypadkiem liczby albo głosów, pochodzi od ludzi, nie 
od Boga.

Ale Ojciec św. przecząc, aby władza pochodziła 
wyłącznie od ludu, nie przeczy, aby niepochodziła 
także  jakim kolwiekbądż sposobem od ludu. Wszyscy 
niemal teologowie nauczają, że władza pochodzi od 
ludu, który j ą  z natury rzeczy od Boga otrzymał i pa­
nującemu przekazał, tak , iż ten posiada władzę i od 

oga i od ludu. „Panujący, mówi św, Tomasz z Akwinu, 
dla tego tylko mocen jes t  stanowić praw a, że jest 
przedstawicielem ludu". N on  habet (princeps) potesta- 
tem condendi legem, n is i in  quantum gerit personam  
multihudinis 1. 2. qu. 97. A gdy Tomasz św. był w y­
rocznią szkoły, wszyscy prawie teologowie scholastyczni 
poszli za jego  zdaniem. Jak o ż  wątpliwości nie ulega, 
ze przy regularnem ustanowieniu władzy, lud w niem 
bierze udział, bądź sam przez się, bądź przez swoich 
reprezentantów, bądź nareszcie takim 'sposobem, że j ą  
przyjmuje, że chce jej rzeczywiście. Nadto wszystkie 
ludy mają  p raw a zasadnicze określające kształt rządu 
i porządek przekazyw ania  władzy. T am  widzim rzecz-
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pospolitą  arystokra tyczną lub d em o k ra ty czn ą , ja k  
w daw nej W enecyi lub dzisiejszych S tanach Zjedno­
czonych Am eryki Północnej; tu  widzimy m onarchią 
sukcesy jną  ja k  np. we F rancy i i innych k ra jach  E u­
ropy. W szystkie te konstytucye polityczne są  za­
tw ierdzone od ludu przyjęciem  i chceniem, przez długi 
la t szereg, przez cały ciąg pokoleń, trw ającem .

K ształtem  rządów , o jakich się w spom niało, do­
kum ent papieski nie zajm uje się. Kościół w tym 
względzie zostaw ia wolność zupełną. Żył on w zgodzie 
ze wszystkiem i rządam i, a w edle św. T om asza i teolo­
gów najbardziej znam ienitych, połączenie w szystkich  
kształtów , jednocząc żywiół m onarchiczny, a ry sto k ra­
tyczny i gm inow ładny, tworzyłoby dopiero ideał rządu 
doskonałego.

E ncyk lika 8 G rudnia i Syllabus ta k  sam o nie po­
tęp ia ją  glosow ania powszechnego. Jeżeli naród  wolnym 
je s t od zobowiązań, jeżeli dynastya  panu jąca w ygasła, 
w tedy nic nie przeszkadza, aby się odwołano do ludu, 
aby  zastosow ano zasadę głosow ania powszechnego. 
Lecz jeżeli zasada  głosow ania powszechnego sta je  się 
narzędziem  do obalenia tronów praw ow itych, w tedy 
m am y w cale co innego, w tedy m am y doktrynę rewo- 
lucyi powszechnej i n ieu sta jące j, m am y potępienie 
w zasadzie w szystk ich  tronów i dynasty  i.

P ius IX. nakazu jąc  posłuszeństw o praw ej władzy, 
mówi ja k  św. P aw eł: „K ażda dusza niechaj będzie
p oddana wyższym zwierzchnościom, albowiem  nie ma 
zwierzchności, jedno  od Boga... Przeto kto się sprze­
ciw ia zwierzchności, sprzeciwia się postanow ieniu B oga'1. 
I  mówi ja k  sam C hrystus: „O ddajcie cesarzow i, co je s t 
C esarskiego". A  cóż należy C esarzow i, jeżeli nie po­
słuszeństwo ? Czy m ógł Pius IX. mówić inaczej ? 
P rzecież najcię tsi rewolucyoniści ch cą , aby  ich rząd 
był stałym .

Gdzie rząd  praw y istnieje w narodzie, tam  panu­
jący  m a praw o rozkazyw ać, a  poddany m a obow iązek 
słuchać. Albowiem panującym  je s t  ten, k tóry  ma w ła­
dzę, a  w ładza jest praw em  rozkazyw ania. Z drugiej 
strony praw o rozkazyw ania przypuszcza oczywiście 
obow iązek posłuszeństw a. W ięc m iędzy ludem  a  p a ­
nującym  zachodzi stósunek z natury  rzeczy w ynikający. 
Przytem  pochodzi on od samego Boga, k tóry  chcąc 
ażeby  była społeczność, chce niezbędnych je j żywiołów 
w ładzy i posłuszeństw a. O pierać się tem u stosunkow i 
je s t  czynem  niespraw iedliw ym , i z ły m ; niw eczyć ten 
stosunek  je s t szczytem  niegodziw ości, jest postępow a­
niem  wręcz przeciwnem  woli B oga, k tóry  chce po­
rządku  praw ego, zaprow adzonego w spółeczności. Z a ­
tem  bunt je s t przeciwnym naturze rzeczy i rozumowi, 
k tóry  tak  samo przem aw ia, ja k  Pius IX.

Lecz czy opór nigdy dozwolonym nie jest?  za­
rzuci k to ś; czy ta k ą  naukę posłuszeństw a bezw zglę­
dnego narzuca Pius IX? On potęp ia  zdanie ogólne, 
zdanie samo w sobie i w swojej powszechności mylne, 
a  w yjątkam i nie zajm uje się. Zdrow y rozum i Kościół 
uczy nas, że nie należy się nigdy posłuszeństw a w rze­
czach przeciwnych głosowi sum ienia, a p rzykład  m ę­
czenników, czczonych przez K ościół za nieposłuszeństwo, 
owszem za posłuszeństw o raczej Bogu, aniżeli ludziom, 
dosyć je s t  oczywistym. _ Z resz tą  P ius IX . nie miał 
zapew ne intencyi potępiać św. Tom asza i doktorów  
najbardzićj wziętych w Kościele, k tórzy  pew ne, acz 
bardzo rzadk ie , w praw ie posłuszeństw a dopuszczają 
w yjątki.

X.
Encyklika, postęp i  cywilizacya nowoczesna.

P ap ież , m ów ią, niechce się pogodzić z postępem , 
z cyw ilizacyą nowoczesną, więc je s t nieprzyjacielem  
postępu i cywilizacyi. Zobaczmyż co je s t postęp, co 
je s t cyw ilizacya now oczesna?

Dziś ten postęp na  każdym  kroku i na różne w y­
sław iają  głosy. Przem ysł, handel, elektryczność, para, 
działo żłobione, okrę t śrubowy, kolej żelazna fotografia 
itd. tw orzą ogłuszający szczęk wyrazów i pojęć, m a­
jący ch  oznaczać postęp  i cywilizacyą bez końca.

T ę  przedstaw ić sobie m ożna niby w agę, niosącą 
n a  jednej szali postęp m ateryalny, na drugiej postęp 
m oralny. Jeżeli pierw sza w górę w ysoko, a druga 
idzie w dół nisko, dzieje uczą, że dla ludów przyszła 
upadku  i zguby chwila fatalna. Niniwa, Babylon, Rzym, 
doszły do kresu  pom yślności inateryalnej, a m oralnego 
i um ysłowego zepsucia, gdy nad  niemi zabrzm iał g łos: 
Cecidit Babylon magua.

Owoż jak  stoją dzisiaj szale u wspomnionej w agi? 
S zala cywilizacyi m ateryalnej poszła wysoko w górę; 
n igdy człowiek nie rozpościerał tak  cudnego w ładztw a 
nad  m ateryą. E lektryczność i p a ra  są  mu posłusznem i 
ja k  dzieci; promieńmi słońca pisze on i m aluje; na  
k rańce  ziemi, do siebie zbliżone, jak  na  przechadzkę 
w ybiega; nauki, kunszta szybkiem  naprzód posuw ają 
się krokiem ; w ojna w ydoskonala zabójcze swoje n a ­
rzędzia; m iasta stro ją  się ja k  kró low e, w ioski bieleją, 
ziemia, rzekłbyś, w raj się zam ieni; acz z drugiej 
strony, drożyzna, mimo obietnice ekonomistów, wzm aga 
się i podatki rosną.

Rzućmy teraz okiem na  szalę postępu m oralnego, 
k tóry  je s t postępem  duszy, m ianowicie dwóch je j władz, 
rozumu i woli. Rozum żyje, karm i się, różnie, słowem  
postępuje przez swe połączenie z praw dą. Rozumowi 
trzeba przedew szystkiem  zasad stałych i treściw ych; 
owoż gdzie są dziś zasady religijne, filozoficzne, socy- 
ałne i polityczne? Dziś niety lko gw ałcą je  i depcą, 
co, ja k  dzieje uczą, zawsze się zdarzało, lecz je  nadto  
psu ją  i przew racają, w imię m niem anych zasad, fał­
szyw ych lub źle zrozum ianych, zaczepiając i niw eeząc 
praw dziw e zasady. T ak  w imię praw  rozumu zacze­
piono O bjawienie, jak  gdyby rozum miał praw o po­
w staw ać przeciw ko B ogu; tak  w imię źle zrozum ianej 
zasady w szechw ładztw a ludu, zaczepiają i w yw racają 
w ładzę pismami i czynem. Ten trąd  umysłowy szerzy 
się coraz bardziej, pragnie wszystko oszpecić, grozi na- 
reście zam ienieniem  się w stan  norm alny. Zw ą to p o ­
stępem ! chyba na  drodze błędu i złego, w iodącej do 
anarch ii i zamętu.

Z przew rócenia zasad  w ynika osłabienie rozumu. 
D ziś w szystkie zburzono zasady, naw et zasadę zasad, 
B oga, na  m iejscu nie zostawiono. Tym czasem  rozum, 
ja k  ciało ludzkie, aby  rósł i p łużył, potrzebuje zasi- 
lającćj straw y, a tą  straw ą, tym zasilającym  pokarm em , 
są zasady. Człowiek jeszcze rozwija i um acnia w ładze 
swoje przez rozum ow anie, lecz ja k  rozum ować bez za­
sa d ?  S tąd  św ietne, w najw iększej liczbie dzieł now o­
czesnych pozory, ale gruntow ności b rak . Pow odzenie 
książk i: „Ż ycie Jezusa" przez pana  R enana, czy nie 
dow odzi, że rozum publiczny nachylił się do upad k u ?  
K siążka rzeczona, źle nap isan ą  nie jes t, *ale niech k to  
znajdzie w niej dowód. Przecież tu nadew szystko 
potrzebnym  by ł, n ie  mówię dowód, praw dziw ie do­
w odzący, jakiego być nie m oże, ale choćby kuszenie 
się o dowód.
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Co się stało z filozofią, najpierwszą z umiejętności 
w porządku przyrodzonym? Kto nie widzi, że szlache­
tna ta  córa umysiu ludzkiego potrzebuje, j a k  on tam, 
kom pasu i gwiazdy, by żeglować bezpiecznie po morzu 
myśli; że kompasem Kościoł, a gwiazdą dogmat k a to ­
licki? To też w Niemczech najsławniejsi jej przedsta­
wiciele prześcigają jedni drugich w szaleństwie, a we 
F rancyi ona tak  dobrze jak  nie żyje.

Moralna strona cywilizacyi dzisiejszej, niemniej ja k  
strona umysłowa w smutuem świetle przedstawia sie. 
C haraktery  zniedolężniały jeszcze bardziej, niż rozum. 
Duszę dzielną, mocno zahartowaną coraz trudniej n a ­
potkać. Miękkie wychowanie w rodzinach i w zak ła ­
dach publicznych, władza rodzicielska, a duchowna 
jeszcze bardziej osłabione, ćwiczenia cbrześciańskie 
zaniedbane, s tąd  wzmagająca się coraz bardziej nie- 
moraluość, są to rzeczy wprost powszednie. Owoż to 
wszystko zważywszy, przyznamy, że szala postępu 
moralnego stoi bardzo nisko, że cywilizacya dzisiejsza 
świetna i dumna, je s t  nadewszystko i o ile dzisiejsza, 
cywilizacyą materyalną.

. Co w niej jest dobrem , tego Ojciec św. nie potę­
pia. Ma on u siebie koleje żelazne i telegrafy elektry­
czne. Ani się on wypiera uczuć szlachetnych, jak ie  
n iekiedy  ̂objawiła epoka nasza dla nieszczęśliwych 
i uciemiężonych. Ale cywilizacyi nowoczesnej w y k a ­
zaliśmy stronę złą, przewrócenie zasad, upadek  ducha 
religijnego, postęp niemoralnośei itd. Tę  właśnie stronę 
złą cywilizacyi papież opłakuje i oświadcza, że pogo'- 
dzic się z nią nie chce ani może.

XI.

Encyklika i  postęp dogmatów katolickich.

Niestałość i zmienność, cechujące wiek dzisiejszy, 
są  wyrazem niestałości i zmienności panującej w wy­
obrażeniach. Od lat s tu, pierwiastek stras'zny krąży 
po żyłach Europy i wpływ wywiera taki na wszystkie 
doktryny, że za obrębem chrystyanizmu porządek, in­
telektualny przedstawia rodzaj tea tru ,  na  jakim dla 
zabawienia ludzkości, w ystępują  jedne po drugich sy- 
stemata wymyślone przez rozum zwichnięty. Sama 
tylko wiara katolicka trwa zawsze nieporuszona, s tad  
dla wielkiej liczby umysłów, największym przeciw mej 
zarzutem jest nieruchomość, stagnacya. Świat nowo­
czesny, duch nowoczesny, chciałby wnieść swą nie­
stałość nawet do Objawienia i tak  katolickie dogmata 
odmieniać, j a k  odmienia swe pojęcia, opinije i syste- 
mata. Tę  właśnie dążność potępia Ojciec św. czuwa­
ją c y  pilnie nad całością nauki.

Dogmatem mogą być tylko trzy rodzaje prawd; 
albo praw dy istotne, np, troistość osób Boskich; albo 
p raw dy  czynu np. wcielenie słowa; albo wolne przy­
kazanie  Boga, np. konieczność chrztu. Pierwsze są 
niezmiennemi bezwarunkowo; sam Bóg ich zmienić 
nie może, a tern bardziej Kościół. Zatem od Kościoła 
żądać odmiany dogmatów istotnych jest wprost non­
sensem. Trzeba chyba Kościół oświecić i dowieść, że 
te dogmata nie są  istotnemi, co gdy nigdy nastąpić 
m e rnoze, Kościół musi strzedz ich pilnie, inaczej
niedorzeczlaZ'C,m Z Przeciwnikami sw emi w najwyższą

Podobnież praw d czynu Kościół ani Bóg nawet 
odmienić nie zdoła. Czyn jest, czem jest, nikt nie sprawi, 
ab) me był lub inaczej był. Póki fałsz zaprzeczonego 
czynu dowiedzionym, póki przynajmniej powody, na

jakich  się Kościół opiera , zniszczoncmi nie bedą, do­
m agać się odmiany w tym względzie, drugą je s t  nie­
dorzecznością.

Co do wolnych przykazań B oga, na co zatrzymy­
wać stare zwyczaje, chrzest, spowiedź, m szą?  powia­
dają  stronnicy doktryn zmiennych. Dość, jasno postawić 
pytanie, iżby je  rozwiązać. Dogmatów nie stanowi 
władza duchowna; one są  prawdami objawionemi, 
a  władza nauczająca tylko je  ogłasza. Spraw cą do­
gmatów jest B óg; owoż Bóg tylko może zmienić prawa, 
jak ie  Bóg uczynił. Domagać się tej zmiany od Kościoła* 
znaczy domagać się niedorzeczności po raz trzeci. P ra ­
wa, jak ie  sam Kościół uchwalił, on odmieniać może 
i odmienia, ilekroć okoliczności wymagają, ale odmie­
niać prawd dogmatycznych, nie ma żadnej oczywiście 
władzy.

Praw da nieskończona powierzyła święty depozyt 
nauki katolickiej Kościołowi, aby nią ludzkość zasilał, 
aby promieńmi wiekuistej światłości rozjaśniał ścieszkę, 
na  jakiej przewodniczy wiernym, śród przepaści błędu.
I  tę światłość bozką miałby sam gasić lub dozwolić 
innym zgasić, aby ją zastąpić niepewną rozumu lu­
dzkiego pochodnią? Czyn taki byłby nietylko przenie- 
wierstwem posłannictwu bozkiemu, ale byłby wprost 
sza leństw em !

Czyliź w końcu nauka  ka to licka , mówią dalej 
stronnicy doktryn zmiennych, tyle jes t  nieruchomą, iż 
nie może kroku uczynić naprzód? Czy postęp nie jest 
ozuaką życia? a ten, co się nie rusza, czy nie zakraw a 
na  nieboszczyka? Można sobie przedstawić postęp 
dwojaki; dotykający istotę albo kształt dogmatu. P o ­
nieważ Objawienie było od początku religii chrześci­
jań sk ie j ,  zupełuem, a  dogmat musi być koniecznie 
p raw dą  objawioną, więc dogmat istotnie nowy istnieć 
w Kościele katolickim nie może. Zresztą praw da obja­
wiona postępuje rzeczywiście, oświecając duszę, kształcąc 
ludzkie umysły i sam a sie rozwijając pod rek ą  Ko­
ścioła.

Religia chrześcijańska ma dogm ata fundamentalne, 
wyraźnie objawione, mieszczące w sobie inne dogmata 
tym sposobem, jak im  zasady mieszczą w sobie następstwa. 
Kościół, z powodu herezyi dobywa je, określa, a  prawda 
katolicka postępuje na tej drodze co do kształtu swego 
i rozwoju. Powtóre Kościół w skarbach  tradycyi 
chrześcijańskiej i w pomnikach j ą  mieszczących, po­
siada p raw dy objawione, ale do wierzenia jak o  ar ty ­
kuły wiary jeszcze niepodane. Kościół odpowiednio 
potrzebom czasu określa je, ogłasza i one stają się 
dopiero artykułami wiary formalnemi. Po trzecie, p ra ­
wdy objawionej nie otrzymał Kościół w kształcie n a ­
ukow ym ; owoż kształt naukowy jes t  właśnie postępem 
i wydoskonaleniem, ja k i  zawdzięcza nieśmiertelnym 
pracom Ojca św., teologów i filozofów katolickich.

Więc zarzut nieruchomości uczyniony religii upada ;  
dogmat nieodmienny, przecież nieruchomym nie jest. 
Zresztą zasada  wszystkich rzeczy wielkich okazuje się 
niezmienną w porządku umysłowym; gdy dziś w y­
obrażenia i systematy mnożą się , błyszczą chwilę 
i upadają  jedne na drugie, jest wszelako grunt stały, 
są  prawdy pierwotne, tworzące podwalinę rozumu lu­
dzkiego, konieczne i niezmienne. Toż porządek spo­
łeczny przy kształtach zmiennych, ma grunt s ta ły ; 
wszędzie je s t  hierarchia, władza, i posłuszeństwo, rząd 
i poddani; bez tych dwóch żywiołów społeczność je s t  
marzeniem dziwacznem. Nawet porządek  fizyczny ma 
grunt trwały, przestrzeń i siłę, zasadę i źródło niepo- 
liczonych objawów. W każdym porządku rzeczy, pod-
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w aliny p rzedstaw iają niezm ienność, będącą  praw em  
pow szechnem  w szystkich dzieł Bożych. Czemu w p o ­
rządku  religijnym  byćby miało inaczej?  Bóg w istocie 
swej niezm ienny, użyczył cząstkę  niezm ienności tej 
w szystkim  dziełom swoim. Z aw dzięczają one zmienność 
sam ym  sobie, przyrodzie swojej skończonej; im zaś 
k tó ry  p o rząd ek , sposobem  bardziej bezpośrednim  po­
chodzi od Boga, jak  np. porządek metafizyczny, tern 
w ięcćj w niezm ienności Boga uczestniczy. W ięc do­
gm ata kato lick ie od Niego pochodzące sposobem  szcze­
gólnym , winny się odznaczać niezm iennością jeszcze 
doskonalszą, co w szakże nie w yłącza rzeczyw istego 
postępu.

XII.

Encyklika i dzisiejsze konstytucye polityczne.

Jednym  z najcięższej pow tarzanych zarzutów prze­
ciw Encyklice 8 G rudnia jest ten ; że Papież potępia 
ustaw y rządow e czasów nowożytnych, że w ystępuje 
ze swego obrębu i w trąca  się do polityki. P ius IX. 
po tęp ił zdania , po tęp ił n auk i; tym czasem  konsty tucya 
polityczna nie jest zdaniem, ani nauką, ale je s t czynem, 
przy w pływ ie pew nych okoliczności uskutecznionym , 
w obec danego usposobienia um ysłów i rzeczy.

Jeżeli E n cy k lik a  nie potępia ustaw  rządow ych, ile 
czynu politycznego, to potępia, pow iadają, zasady, co 
nierów nie więcej znaczy. Jeżeli Pius IX. rzeczyw iście 
po tęp ił zasady, na ja k ic h  spoczyw a dziś np. k o nsty tu ­
cy a ' francuzka, to źle z n ią  zaiste dzieje się. W  do­
kum encie papieskim  m am y w yrok doktrynalny, do 
całego św iata katolickiego w ystosow any i przez wszy­
stk ich  biskupów  przyjęty. T ak i wyrok, naw et w oczach 
gallikanizm u je s t niecofniętym  i nieomylnym. W szakże 
P ius IX. tego nie uczynił. K onstytucya dzisiejsza we 
Francyi, polega na  wszechw ladztw ie ludu i glosowaniu 
pow szechnem ; owoż wszech w ładztwo ludu i głosow anie 
pow szechne, w pewnem , określonem  znaczeniu, nie są 
potępione przez Kościół ani trzecia, dzisiejszej konsty- 
tucyi francuzkiej zasada, wolność religijna.

Lecz pow iadają : Kościół nie pow inien w trącać 
się do kw estyi politycznych. Człowiek będąc jestestw em  
religijnem  i politycznem , podwójnego tego charak teru  
n igdy nie trac i; przeto w szystkie kw esty e polityczne, 
m uszą być mniej lub więcej kw estyam i religijnem i; 
a  gdy Ojciec św. m a praw o i powinność zajm ować 
się tein, co m a zw iązek z religią, musi nieuchronnie 
zajm ow ać się kw estyam i politycznemi.

Pow tóre Papieżow i przyznają  praw o zajm ow ania 
się m oralnością, o ile On stróżem jest praw d m ora l­
nych i dogm atycznych. Owoż jeżeli się zgodzim, że 
po lityka  m a w iele rzeczy w spólnych z m oralnością, 
nic nie znajdziem y w Encyklice 8 G rudnia takiego, 
coby było czysto cywilnem  i politycznem.

Czy kw estya  początku w ładzy nie je s t socyalną 
i re lig ijną? Czy św. Paw eł je j n ierozw iązał?  Czy 
kw estyą  w ychow ania publicznego nazw iesz czysto cy­
w ilną?  Alboż tu nie idzie o duszę dziecięcia, o przy­
szłość rodzin i K ościoła? Czy dok tryna  haniebna 
czynu dokonanego, potępiona przez Papieża, m a się 
zw ać kw estyą  czysto polityczną? Ale ona je s t  w y­
rzeczeniem  się m oralności i hańbą ludów chrześcijań­
skich! Czy zabranie w łasności K ościoła i zagarnięcie 
w ładzy doczesnej Papieża, potrzebne dla zapew nienia 
Jego  niepodległości duchow nej, jak  tysiąc  razy dow ie­
dziono? Ale tu  idzie o spraw iedliw ość i m oralność.

Czy wolność w yznań i nauk  obchodzące w najw yższym  
stopniu Kościół, m iałaby być kw estyą  w yłącznie cy ­
w ilną? Czy dok tryna  uw ażająca wolę narodu, obja­
w ioną jak im kolw iek  sposobem , za najwyższe prawo, 
niezależnie od wszelkich praw  bozkich i  ludzkich? Ale 
któż będzie śm iał twierdzić, że to ubóstw ienie woli 
ludu, z uchyleniem  rozumu, m oralności i p raw a nie 
obchodzi Kościół, albo m uiem ana zasada nieinterw eneyi 
w takim  naw et razie u trzym ana, gdyby szło o niesienie 
pom ocy Kościołowi i Papieżow i, zasada  szkaradna, 
niem oralna i n iechrześcijańska?

W yznajm y kończąc, że żaden z roztrząsanych tu  
zarzutów  przeciw  E ncyklice 8 G rudnia ufundowanym  
nie jes t.

XIII.

E ncyklika i zjednoczenie katolików.

Do najpiękniejszych i najw ażniejszych w ypadków  
wielkiego ak tu  8 G rudnia, należy objaw w spaniały 
kato lickiej jedności. G dy w szyscy b iskup i, w szyscy 
kap łan i i w ierni przyjęli z uszanow aniem  i m iłością 
słow a Najwyższego Pasterza , ściślejsze połączenie wszy­
stk ich  katolików  w jed en  hufiec walczyć za praw dę 
gotow y, niezaw odnie stąd  nastąpi.

O zgodę, leżącą  w duchu religii chrześcijańskiej, 
wszelkiemi siłam i starać  się należy. Owoż zgody zu­
pełnej w pewnym  punkcie , ja k  wiadom o, brakow ało. 
Jedn i ka to licy  byli za utrzym aniem  niezacbw ianem , 
zwłaszcza w zasadzie, praw  K ościoła i relig ii, drudzy 
chcieli różnej wolności dla błędu i dla praw dy. Ale 
dziś w obec E ncyklik i 8  G rudnia żaden k a to lik  tw ier­
dzić nie odw aży się iżby dok trynalna  i religijna wol­
ność istnieć m ogła z p raw a przyrodzonego dla błędu. 
Ono zdanie: libertatem conscientiae et cultuum esse pro- 
prium  cujusque hominis ju s , E ncyklika P iusa IX. p o tę ­
piając, zwie najbardziej dla K ościoła i zbaw ienia dusz 
zgubnem.

S ą  pisarze, k tórzy  nie przyznając może, aby ta  
wolność była praw em  przyrodzonem  i człowiekowi 
istotnem, upa tru ją  w niej przecie ideał doskonałości, 
do jak ie j społeczeństw a dążyć powinny, a  stan  socy- 
alny dzisiejszy, uśw ięcający tę  w olność, zw ą stanem
0 ile m ożna doskonałym  i postępem  niezmiernym. 
Przeciw nie dokum ent papiezki piętnuje nazw ą bezbo­
żnej i niedorzecznej zasadę  naturalizm u, w edle której 
doskonałość rządów  i postęp cywilny, w ym agałyby nie- 
oglądania się na religią , a przynajm niej wymagałyby 
nierobienia żadnej różnicy między religią prawdziwą, 
a fałszywemi.

W olność wyznań może być ze w zględu n a  pew ne 
okoliczności, potrzebą socyalną, ale ideałem , postępem , 
doskonałością , może być tylko panow anie praw dy. 
Owoż dla kato lika  praw dą, jest relig ią katolicka.

Błędnem, uprzednieniu wręcz przeciwnem  byłoby 
jeszcze to zdanie, że wolność wyznań, wszędzie dziś 
zaprow adzona, je s t stanem  społecznym  o ty le złym, że 
katolicy, rządy, biskupi i papieże, cierpiąc takow y, 
dopuszczaliby się przeniew ierstw a.

W yjąwszy te zdania, obce praw ym  katolikom , inne 
nie odnoszą się do n a u k i; zatem  jedność doktrynalna, 
zjednoczenie winno n as tąp ić , przynajm niej ze strony 
tych, którzy p ragną okazać się logicznemi.

Zostaje pole zastosow ania, grunt p rak ty k i; lecz
1 tu m ożna dojść do zgody w punktach  ważniejszych.

N ajprzód wolność religijna, wolność wyznań i na-
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Bk juz się zaprow adziła lub zaprow adza w najw iększej 
liczbie krajów  Europy i Am eryki. W eszła ona w skład 
nstaw  politycznych i praw . F a k t ten  wszyscy katolicy 
n a  równi z innemi uznają. Powtóre, przysięgać na  
w ierność i posłuszeństwo konsty tucyom , które  uznają 
wolność wyznań, służyć rządom  takim  konstytucyjnym , 
nie je s t  rzeczą zabronioną przez Kościół. Po trzecie, 
korzystać z tego stanu rzeczy w interesie praw dy 
i religii, sta rać  się, aby on najm niej szkody przynosił, 
natom iast dobro zeń, ile można najw iększe wyciągnąć, 
są  to p u n k ta , na  jak ie  zgadzają się wszyscy katolicy.

Zakończenie.

• papiezki je s t jak o b y  la tarn ią  m orską
srod burzy,^ jak o b y  słońcem śród ciemności ogarniają­
cych dzisiaj św iat umysłowy. P rzebiegając dzieje K o­
ścioła od początku, niewiele m ożna znaleść czynów 
podobnych.

Je s t on wielkim objawem  w ładzy. W  obec umy­
słów ludzkich zbuntow anych przeciw  B ogu, w obec 
pychy  m iotającej się przeciw  zasadom  religii, spraw ie­
dliwości i zdrowego rozumu, w obec rew olucyi siejącej 
nauki przew rotne i zgubne, najw yższa pow aga na ziemi 
odzyw a s ię ; a  na  głos je j św iat się wzrusza, chylą się 
czoła w szystkich katolików , uznając w słowie P iusa  IX. 
p raw id ło , m ające od tąd  rozstrzygać liczne i w ażne 
kw estye. D okum ent papiesk i je s t stw ierdzeniem  i obja­
wem jedności, łączącej dusze, um ysły i serca  w szy­
stk ich  praw dziw ych katolików  tak  dalece, iż oni z N a­
m iestnikiem  Jezusa Chrystusa tw orzą jedno serce, jeden  
um ysł, je d n ą  duszę, głos jed en  w ynoszący praw dę, a  po­
tęp iający  błąd.

Jezus Chrystus, Bóg-człowiek, powierzył Papieżow i 
w osobie sw. P io tra  nauczanie praw dy; więc gdy P a ­
pież, przedstaw iciel B oga, imieniem Boga przem aw ia, 
każdy  chrześcijanin św iecki czy duchow ny, prostak  
czy uczony, pastuch czy k ro i, słuchać Jego słow a po­
winien. Papież jest z p raw a Bożego mistrzem  powsze­
chnym. Jezus Chrystus kazał mu nauczać, utw ierdzać 
braci swoich w praw dzie i wierze. Z resztą  słowo Jego 
zostało przyjęte z uniesieniem  przez w szystkich bisku­
pów, przez cały  nauczający Kościół. A czy Chrystus 
nie pow iedział: „K to K ościoła nie słucha, niech Ci 
będzie ja k o  jaw nogrzesznik  i poganin11.

j "1-0 ®|owo'.w y m ien ia  błędy czasów now ożytnych: 
brednie filozofii niew iernej, brednie praw ników  niepo­
słusznych, brednie mężów stanu rozpasanych.

Przypom ina ludziom, zagrzęzlym  w m ateryi, źe jest 
Dog i O patrzność, że p raw da pochodzi z nieba, że 
nasz rozum winien posłuszeństwo Bogu.

Przypom ina, że je s t  religia, że je s t Kościół p ra ­
wdziwy różny od se k t, m ający p raw a, nadane mu 
przez lioga  i ze n ik t nie może ich ograniczać.
. Przypom ina, że je s t inna społeczność, inna w ładza, 
jak ić j się posłuszeństw o należy, przeciw  której bunto­
w ać się nie wolno, lecz, że ona nie je s t praw em  naj- 
wyzszem i w inna sam a szanow ać praw a kościelne 
i bozkie.

Przypom ina, że religia ma przewodniczyć urządze­
niu rodziny, że m ałżeństw o je s t  w ielką, św iętą rzeczą, 

e trzeba wychowywać dzieci po chrześcijańsku.
. ^ z y P °m in a , źe są  odwieczne zasady  spraw iedli­

w s i  i ,m oralności>, Praw a święte, w obec jak ich , po­
d ła  doktryna czynów dokonanych ostać się nie może.

Ogłasza nareście, że je s t wolność z ła , 'ż e  jest po­
stęp  na  w spak, ze są  cywilizacye fałszywe.

r a k ą  jest E ncyklika P iusa IX .! czyn pełen wiel­
kości i stosowności, odw agi i meztwa, k tóry  nauczył, 
oświecił, zjednoczył, wzmocnił; czyn będący w K ościele 
objawem potęgi i życia. Je s t życie niższe, m ateryalne, 
w yrażające się ruchem ciał, ale życiem wyższem , je s t 
życie dusz, praw dy, zasad, objawione w Kościele św ie­
tnie i w spaniale Encykliką. Niektórzy lubią pow tarzać: 
„Kościół um iera, Kościół się p rzeży ł11. ‘ Otoż usły­
szeli głos Kościoła, a ten głos nie je s t zaiste głosem 
um ierającego. Kościół grzebie codzień tych, którzy mu 
śmierć wróżyli i śp iew a nad niemi z kolei nieśm ier­
telne swoje Requiem ,

KORESPONDENCYE.
(Kor.) Z pod Łysej Góry.
Podawszy w poprzednich korespondencyach umieszczonych 

w >i-tygodniku Katolickim11 niektóre wiadomości z granicy szląsko- 
morawskićj naszego Cieszyńskiego, winniśmy także wspomnieć
0 granicy szląsko-galicyjskićj, żeby i ztej okolicy obrazek z życia 
naszej przeszłości i obecności Szanownym Czytelnikom ,,Tyaodni-  
kau przedstawić.

Granicę między Galicyą a Szląskiem austryackim stanowi 
rzeka czyli raczśj potok „B iałka“ mająca źródło swoje na połu­
dniowej stronie góry szląskićj „Skałki,“ a wpadająca na prusko- 
szląskiej i galicyjsko-austryacko-szląskiej granicy w gminie „Dzie- 

- i królowśj _ rzek polskich „W isły.“ Na prawym brzegu 
„Białki*1 leży galicyjskie (a nie, jak  wielu nawet uczonych pisze 
„szląskie11) wolne królewskie miasto „Biała*"; na lewćm zaś szlą- 
skie miasto „Bielsko**, oba słynne z wyrobów sukionicznych
1 z handlu towarowego. Miasto „Biała** dzieli jedno od dru­
giego.

Miasto „Biała** przyszło dopiero w drugiej połowie wieku 
przeszłego do większego znaczenia; przedtem bowiem było tylko 
przedmieściem, nie miało nawet kościoła, lecz tylko Kaplicę ze 
stacyą misyjną 0 0 . Jezuitów. Obecny kościół katolicki, przy k tó­
rym trzech księży pracuje, jedyny w „Biały** oprócz zboru luter- 
skiego, erygowany został roku 1782 pod tytułem „Opatrzności 
Boskiej1*, konsekrowany zaś roku 1786 przez śp. Przewielebnego 
drugiego biskupa nowo erygowanej diecezyi Tarnowskiej ks. Flo- 

Ąmanda, Kycerza de Janów ki Janowskiego, który od roku 
1780 aż do roku 1801 na stolicy biskupiój Tarnowskiśj siedział. 
Koku 1840 rozszerzono kościół ten, stósownie do pomnażającój 
się codziennie ludności Białańskiój o połowę, przybudowawszy 
jeszcze dwie wieże, których atoli aż dotąd nie ukończono. Kościół 
ten, wewnątrz ślicznie przyozdobiony, traci na wejrzeniu z braku 
wieży. Zabudowany śród dużych kamienic miasta, zgubił przez 
to wiele wspaniałości zewnętrznćj. Parafia Białańska, zajmuje 
bardzo szczupłą rozległość, bo li tylko miasto „Białe**; przed­
mieście zaś „Lipnik** ściśle z „Białą** złączone, do parafii „L i­
pnik*1 należy, a liczy około 4000 katolików. Biała ma w r. 1816 
założoną szkołę pro-realną z główną złączoną dla uczniów miasta 
i okolic w liczbie 450 uczęszczających z własnym księdzem ka te ­
chetą, dyrektorem i 7 nauczycielami. Oprócz szkoły tój, li tylko 
dla chłopców przeznaczonćj, istnieje jeszcze 3 klasowa szkoła 
trywialna żeńska, założona roku 1834, licząca około 250 dziewcząt 
pod kierunkiem nauczycielek, którym atoli dla niezupelnśj liczby 
tychże przed trzem a laty dwu nauczycieli do pomocy przyda- 
nych zostało. Uczniów i uczennic szkoły niedzielnej dochodzi li­
czba do 225.

Miasto „Bielsko*1 założone w 13 wieku liczące około 9000 
dusz, z których li tylko trzecia część je s t katolicką, ma śliczny 
parafialny kościół pod wezwaniem „świętego Mikołaja biskupa 
z Miry.*1 Obraz w ołtarzu przedstawia św. Mikołaja w ubiorze 
biskupim w obłokach, ja k  na morzu tonącym i o ratunek go 
wzywającym żeglarzom pożądaną pomoc przynosi. Nie można 
z pewnością powiedzieć, kiedy i od kogo, świątynia ta  zbudo­
waną została, lecz je s t powszechne mniemanie, iż wkrótce po za­
łożeniu miasta parafia „Bielska** z obecnej gmiuy „Starego-Biel- 
? . ’ £uzie przedtóm według świadectwa historyi miasta „Bielska11
istniała, przeniesioną została. W edług dokumentów miasta „Biel­
ska1* legował już roku 1470 książę Cieszyński Wacław I, który 
od roku 1433 aż do roku 1477 na Cieczynie panował, kościołowi 
Bielskiemu kapitał na „utrzymanie światła przed Najświętszym 
Sakramentem w parafialnym kościele w Bielsku.*1 Koku 1589 
przeszedł kościół ten w ręce protestantów i miał kilku kaznodziei
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pro testanck ich  aż do roku  1629, w k tórym  znowu oddany został 
kato likom . P redykanci p ro tes tan tscy  zab ra li lub zniszczyli, ja k  
w szędzie u  nas na  Szląsku p rzy  restau racy i katolicyzm u po re- 
fo rm acyi, i tu ta j wszelkie dokum enta  i księg i, k tó re  by  nam nie­
jeden  szczegół wyjaśnić m ogły.

Na błogie w spom nienie z owych czasów po restauracyi k a to ­
licyzm u zasługuje  śp. ks. J a n  K ryszto f B uryan, proboszcz i dzie­
k a n  Bielski, k tó ry  się  energicznie dom agał od pro testan tów  
zw rócenia w sm utnych ' czasach zabranych dóbr i posiadłości 
kościelnych  i parafialnych. Za tę  gorliwość został on oraz z 30 
obyw atelam i katolickim i m iasta B ielska dn ia  4 P aździern ika  roku 
1682 od pow stańczej zgrai węgierskićj pod przew odnictw ćm  bun­
tow nika T ókolego przeciw  ówczesnem u cesarzow i niem ieckiem u 
L eopoldow i I, k tó ry  od roku  1657 aż do roku  1705 panował, 
okropnie zam ordowznym , a  to  za nam ow ę pom sty chciwych pro­
tes tan tów , po czćm także i kościół jeszcze zrabow ano i w iele 
sprzętów  kościelnych zniszczono.

Po k ilk u  pożarach m iasta i kościoła, spalił się tenże r. 1808 
z ta k  ogrom nćm  uszkodzeniem  wewnątrz i zew nątrz, iż aż dotąd, 
chociaż ze szczodrobliw ości proboszcza B ielskiego ś. p. k s. W oj­
ciecha H ankiego  i obyw ateli m iasta w ew nątrz p iękaie  p rzyozdo­
b io n y  i we w szystko po trzebne  zaopatrzony został, przecież wieża 
kościelna  aż do dz iś d n ia  n ie je s t  dokończona. Obecny proboszcz 
i dziekan B ielsk i ks. Maciśj B ulow ski zasłuży ł sobie na  szcze­
gó lną  wdzięczność obyw ateli B ielskich przez odnowienie w ielkiego 
o łtarza , gdzie um ieszczano nowy obraz św iętego M ikołaja; prócz 
tego  zak u p ił on kosztem  w łasnym  p iękne obrazy drogi krzyżowej 
(obrazy te  wynoszą nad 3000 złr. w. a.) w ykonane we W iedniu 
pędzlem  sławnego m alarza J .  Fiihricha.

N iedaleko od tegóż parafialnego kościoła, istn ie je  tak że  k o ­
śció ł świętćj T ró jcy , p rzy  k tórym  jest cm ętarz katolicki, gdzie 
się  obecnie chowają. — T enże kościo lek  wym urowała ówczesna 
po  w iększej części p ro tes tan tsk a  gm ina B ielska od roku  1601 
aż do roku  1608. Od niej był tćż aż do roku  1629 używ any, 
w k tórym  wraz z parafialnym  kościołem  w ręce katolików  oddany 
został. Proboszcz i dziekan B ielski ks. Ja n  S zczyrba  p rzybudo­
wał do niego roku  1778 wieżę. Lecz kościo lek  ten  oraz z p a ra ­
fialnym kościołem  i m iastem  zgorzał ro k u  1808. W następnych  
la tach  odnowiony został w ten  sposób, jak  go obecnie widzim y.

P rzed  zam kiem  B ielskiego obecnego k sięcia  L udw ika Ja n a  
Sulkow skiego zbudow ano kosztem  tegóż ro k u  1855 w sty lu  go ­
tyck im  kaplicę ład n ą  na cześć św iętćj A nny, w k tó rej także  n ie ­
k ied y  m sza św ięta  czytaną bywa.

Oprócz tychże kościołów  i kaplicy  istn iały  jeszcze w daw niej­
szych czasach w B ielsku : kościół drewniany „św. W aw rzyńca" 
na  „wyższćm  przedm ieściu" w raz z cm ętarzem , na gościńcu do 
S tarego-B ielska prow adzącym ; i kościo lek  „św. K rzyża" na „ni- 
ższem  przedm ieściu", k tó re  a to li w czasach reform acyi upadły . 
K ościolek  zaś „świętej A nny" przy  szpitalu  m iejskim  na „gościńcu 
cesarsk im " spalił się roku  1753 do szczętu i zniesiony został, nie 
znalazłszy żadnych w spaniałom yślnych dobrodziej, chociaż szp ita l 
m iejski po dziś dzień tam że istn ie je .

Pó ł godziny drogi od m iasta  B ielska  leży w iejska gm ina 
S tare-B ielsko z kościołem  filialnym. Była tam  od najdaw niejszych 
czasów parafia, k tó ra, ja k  wyżej pow iedzieliśm y, późnićj do m ia­
sta  B ielska przyłączoną została. Kościółek w S tarem  Bielsku 
w sty lu  gotyckim , pośw ięcony na cześć „św iętego m ęczennika 
i b isk u p a  K rakow skiego S tan is ław a" je s t  na js ta rszą  lu b 'p rz y n a j­
mniej jed n ą  z najstarszych budowli w obwodzie C ieszyńskim . 
Z ałożenie jeg ó  sięga XI. wieku, chociaż napis na  m urze k ośc ie l­
nym  obok zakrysty i po praw ćj ręce , w późniejszym  zdaje się 
czasie um ieszczony: „MKADO fundavit 1135“ wiek XII. wskazuje. 
W edług tradycy i, aż dotąd  w Starem  Bielsku zachowanej, istniał 
kościół ten  ju ż  o jed en  wiek p rę d ze j; lecz roku  1135 był zna­
cznie przebudow anym . Obłąki i sk lepienie są  oczywiście bardzo 
d aw n e ; m ur okropnie gruby  z kam ien ia  sam ego, obraz wielkiego 
ó lta rza  byzan tyńsk i, na desce, z żywóm kolorem , do tąd  dobrze 
jeszcze  zachowanym  malowany. Obraz teu  przedstaw ia P rzen a j­
św ię tszą  M aryę P annę; po prawćj stron ie  tś jże  je s t  św ięty Miko- 
ko laj, b iskup  z Miry, po lewej zaś, św ięty Stanisław  m ęczennik 
i b iskup  K rakow ski. Poboczne m niejsze obrazy, otaczające g łó­
wny, w yobrażają ważniejsze zdarzenia  z życia, męczeństwa* i cuda 
św. S tan isław a. M niemać należy, że obraz ten  późniejszśj je s t 
da ty , niż z roku  1135; poniew aż św ięty  Stanisław  dopiero w dzień 
narodzenia  P rzenajśw iętszej M aryi P anny  roku  1253 w kościele 
św. F ran c iszk a  w A syżu przez papieża Innocentego IV. w' poczet 
Św iętych zapisanym  został; chyba, że ju ż , jak o  błogosław ionem u 
u n as w najdaw niejszych czasach, cześć przez kościół św ięty p rzy ­
znaną, oddaw ano. Napisy w sta lach  bardzo starożytnych, w pre- 
sby terium  się znajdujących, są  łac ińsk ie  albo polskie; polskie 
atoli z pisownią czeską i w dyalekcie ówczesuym, jak  to znajdu­
jem y  we w szystkich daw niejszych dokum entach z czasów królów 
czeskich. W ieża do tej staroży tnej św iątyni P ańsk iej została 
w idocznie później dobudow aną. T en  tak że  kościół odebrali roku

1598 pro testanci katolikom , i m ieli go k ilkanaście  la t w posiada­
niu. Na chrzcielnicy kam iennćj czytam y liczbę roku  1663. N a 
em ętarzu  p rzy  kościele przeznaczonym  d la  kato lików  S tarego  
B ielska, A lexandrow a i W apienicy , spoczyw ają zwłoki b iskupiego, 
Jen era ln eg o  W ikarego, D oktora  św iętej Teologii, dz iekana  i p ro ­
boszcza z B ielska ś. p. ks. M acieja Opolskiego, k tó ry  według 
swojego testam en tu  przed śm iercią napisauego, tu ta j chciał być 
pogrzebanym , U m arł uczony ten  kap łan  i słynny  krzew iciel 
ośw iaty  ludowo-polskiej na  Szląsku, o ile na  owe czasy, r . 1850. 
N a grobie jeg o  nie m asz dotychczas żadnego pom nika (chociaż 
bardzo  znaczny m ają tek  zostawił), k tó ry b y  potom kom  m iejsce 
jego szoczynku ukazyw ał. Nie chcem y atoli z w ażnych przyczyn 
wyjawić tych, k tó rym  ta k ą  obojętność na pam ięć swojego dobro­
dzie ja  za  życia i po śm ierci p rzyp isać  należy.

Gm ina „K am ienica, trzy  kw adranse  godziny drogi od B ielska 
odległa, m a także  filialny, m ały, drew niany kościółek pod wezwa­
niem  „świętćj M ałgorzaty P anny  i M ęczenniczkj", taki, jak ich  tu  
i ow dzie po Galicyi k ilk a  jeszcze  widzimy. Ówczesny profesor 
„K am ienicy" ś. p. K aspar R ucki z Ruc w ybudow ał kościółek ten, 
założyw szy p rzy  nim i cm ętarz, roku  1552 dla obyw ateli kato li­
ckich  „K am ienicy i O lszówki." — W  K am ienicy i S tarem  Bielsku 
m iew ają księża wikarzy z B ielska co 4 N iedzielę nabożeństw o; 
insze N iedzielę i św ięta p rzybyw ają  m ieszkańcy tych  gm in do 
parafialnego kościoła w* mieście.

Opisawszy kościo ły  parafii B ielskićj, p rzejdźm y tak że  i na  
jć j zak ład y  naukow e. M iasto Bielsko m a 4  k lasow ą głów ną 
szkołę (o p ro testan tsk ich  naukow ych zak ładach  w B iały, B ielsku, 
Starćm  B ielsku, K am ienicy i W  apienicy nie chcem y tu ta j mówić), 
do k tó rćj pod k ierunkiem  4 głów nych nauczycieli około 270 chło­
pców ucząszcza i przy której pierw szy w ikary  z B ielska oraz k s. 
ka tech e ta  tćjże  szkoły 40 złr. w. a. za udzielanie nauki religii 
z funduszu m iejskiego pobiera. Do życzenia byłoby, żeby na 
polski ję z y k  więcćj w zględu m iano i nauczyciel tegóż dokładniej 
z nim obeznany', przeznaczonym  został. Szkoła 4 klasow a żeńska  
pod przew odnictw em  5 zakonnic ze „Zgrom adzenia U bogich szkół 
sióstr de N otre  D am e" liczy około 320 dziew cząt, k tó re  w p rzed ­
m iotach szkólnycli i w kobiecćj ręcznej robocie od zakonnic na­
ukę pobierają. N aukę religii w ykłada wraz ks. proboszczem  m iej­
scowym m łodszy ks. w ikary  z B ielska bez wszelkiej rem uneracyi. 
Z ak ład  ten  istn ie jący  od 6 lat, nader pochwały godny, i dla Bel­
sk a  wielce korzystny, zaw dzięcza po w iększej części swoje istn ie ­
nie obecnem u proboszczowi i 'dziekanow i z B ielska ks. Maciejowi 
Bulow skiem u, k tó ry  n ietylko o bszerny  dom na  pom ieszkanie 
sió str szkolnych i na  pom ieszczenie w tym że szkólnych dziew cząt 
w łasnym  kosztem  zakupił, lecz tak że  jeszcze od pow inow atych 
swoich i oa  innych dobrodziejów  znaczny fundusz na u trzym anie 
tego  zak ładu  zebrał, a  tym  sposobem  istnienie tćj szkoły  i na  
dalsze czasy zapew nił. Gdy zaś obecny zak ład  d la coraz ba r­
dziej w zrastającćj bezustann ie  liczby dziew cząt z B ielska, z B ia­
ły, z Oświęcima i gm in w iejskich za  szczupły i nieodpow ie­
dn i się ju ż  okazał, p rzedsięw ziął w przeszłym  m iesiącu tenże 
ks. fundato r i dobrodziej znaczne jć j rozszerzenie; do czego ju ż  
dawniej na ten  cel zakupioną, leżącą przy szkolę chatę  obecnie 
ofiarował d la zakładu. Na uskutecznienie tak  dobrego' zam iaru 
darow ał także  nasz N ajprzew ielebniejszy książę b iskup  W rocła­
wski 5000 złr. w. a. Byłoby w szakże bardzo pożądaną rzeczą, 
żeby  po w ykonaniu przedsięw ziętego rozszerzenia zak ładu , na  
polski języ k  szczególną uwagę zwrócono, poniew aż nauczycielki 
sam e niem ki, do tąd  o język ten  wcale się nie s ta ra ły  i m łodzież 
żeńska  w nim żadnej nie pobierała  nauki. N ie m ożna przecież 
żądać, żeby  ks. katecheta, obarczony już tak  w ielką p racą  „in 
cura anim arum ", w szkole m iejskiej i w iejskich tak że  i ję z y k a  
polskiego nauczał, ja k  to k iedyś ks. M atuszyński, będąc  w ikarym  
w B ielsku, li ty lko d la dobra  ogólnego, chętnie czynił. Nie m ożna 
także  poniew ierać w Bielsku tym językiem , ponieważ najw iększa 
część dziew cząt z dom u po polsku 'jedynie mówi, i ponieważ ty le 
dziew cząt z Galicyi tu ta j przybywa!

W  katolickich szkó łkach  w Starem  Bielsku, Kam ienicy i B y- 
strój, do k tórych  w każdćj około 80 d z ia tek  uczęszcza, uczą 
księża  w ikaryusze z B ielska religii.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Polska. R ząd  rosyjski ogłosił ciekaw ą sta ty s ty k ę  tych  

osób, k tóre  opuściwszy W arszaw ę brały  u dzia ł w powstaniu. 
Ogólna liczba wynosi 8,128; z tych  było 32 księży 198 kobiet 83 
chłopców przed skończonym 14 rokiem , 2,226 rzem ieślników 
i 869 sług. Szkoła G łów na liczyła 600 słuchaczy; w sk u tek  po ­
w stania liczba ich spad ła  na  173. —

2. Czas zam ieścił n astępu jące  spraw ozdanie o krajowych 
funduszach w Galicyi:
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Fundusze religijne pow stały z m ajątków  zniesionych k laszto­
rów m ęzkich i żeńskich  w Galicyi, dalej z zajętych kap ita łów  
i dóbr różnych kościołów i kap itu ł, b ractw , zak ładów  dobroczyn­
nych i naukowych.

Spis rządowy z ro k u  1793  w ykazuje ten  m ają tek  n astęp n ie:
1. Co do zniesioaych k lasztorów :

а) obrz. łac. w w artości.......................................złr. 3,463,611 k r. —
б) obrz. gr. k a t. „ ........................................„  157,505 „  21

2. Co do zabranych  m ajątków , innych d u ­
chow nych obrz. łac .................................................. „  10,034 „  —

3. Co do kap ita łów  kościelnych kap itu lnych
itd . obrz. ł a c . ........................................................   458,125 „  3 7

4. Co do kapitałów  bractw  obrządku  łaciń­
skiego ...................................................................  Ig  lo g  , __

5. Co do kap ita łów  2akładów  dobroczyn- ”
ności. ...................................................................   30,960 „ —

6 . Co do kap ita łów  p rzy tu łk u  wdów w K ra-
„ k owie .     750 „ —
7. Co do kap ita łów  zakładów  stow arzy-

szeń itd .......................................................  . . „  2 ,5 5 0  „  —
Kazem „ 4,129,633 ,, 10

M ajątek  ten  był po najw iększej części w obligacyach, a  ty lk o  
w malej cząstce  na dobrach pryw atnych ulokow any. P rzez w y­
losow anie i k redy tow e operacye doszedł dziś do wysokości nastę-
pującćj:
1. W papierach  oprocentowanych wal. wied. w artości im ien­

nej ...................................................................................złr. 150,277 kr. 50
2. Na dobrach l i y p o t e k i    196,808 „  42

"K azem  ,, 247,081 ,, 33
czyli w alutą austr.

3. W  papierach  publicznych m onetą konw. 
w artości im iennej 5,212,402 zł. 22  k . czyli 
wal. a u s t r y a c k ą ...................................................

4. N a  dobrach  hipo tekow ane m. konw. 4375 
zł. czyli wal. a u s tr .................................................

5. W  papierach  publicznych wal. austr. . .

115,774 „  24

„ 5,473,022 c. 49

754,593
3,255,920

Kazem  „ 8,879,310 „ 48 
k tó re  przynoszą rocznie w odsetkach p rzeszło  złr. 450,000 w. a.

W artość realności je s t  w ielką, lecz dokładn ie  oznaczyć się 
nie da w te j chwili; dochodu z tych realności je s t  mało, ponieważ 
w budynkach  m iastow ych pom ieszczono c. k. m agazyny, koszary  
i u rzęda  rządow e; c. k . rząd  oblicza w artość realności, dochodów  
nieprzynoszących na 60,000 zlr. a  m ają tek  fundacyjny obciążony 
na  850,190 złr. Inne realności przynoszą dochodów około 10 do 
1 2 ,0 0 ą złr., a  dodatk i, in te rk a la ry a  itd . przyzoszą do 1 0 ,0 0 0  złr. 
.W szakże dochody z budynków  zajętych  m ogłyby być ogrom ne, 
1 gdyby  tylko sam o m iasto Lwów zlustrow ać, raianoby z rea ln o ­
ści ja k  n. p. C zerw ony k laszto r, bernadyńsk i, b ry g itk i, karm elici 
itd ., dochodu rocznie około 50,000 złr., na  prow incyach zaś n ie­
równie więcej.

Główne w ydatki tego funduszu są: dop łaty  niedoborów  k o n - 
gruy , w yznaczonej klerow i obudw u obrządków  i w ydatki b ieżące 
kościelne p rzy  parafiach, k tó ry ch  dochody wyznaczonćj k w oty  
kongrualnej n ie przenoszą, i dalej, w ydatk i zwykłe, do p o siad ło ­
ści m ajątków  przyw iązane i w ydatk i potoczne, co razem  czyni 
około m iliona z lr. rocznie. Na pokrycie n iedoboru  udzie la  c. k . 
rząd  dotacyę roczną. Zachodzi tu  okoliczność ta, że ja i t  w idzim y 
pow yżej, pow stał fundusz religijny głównie z fundacyi obrz. łac., 
k sięża  zaś obrz. łac. mało co z dochodów religijnych pobiera ją , 
poniew aż dochody ich parafii najczęściej oznaczoną wysokość 
kongruy  przenoszą.

N ajw iększy  w ydatek  tego  funduszu stanow ią płace, dawano 
duchowieństw u obrządku  greckiego, k tó ry  tym  sposobem  z fu n ­
duszów  łacińskiego duchow ieństw a m a swoje u trzym anie , o czem 
jed n ak  rozpraw iać te ra z  nie będziem y, zostaw iając  rzeczy  na 
później.

P rzy  rokow aniu o odebran ie  funduszów  krajow ych, zażądał 
w ydział krajow y i oddania  funduszów  relig ijnyca. C. k . n am ie­
stn ictw o nie będ ąc  w ogólności upow ażnione do oddania fundu­
szów, lecz do trak tow an ia  o w arnnki, pod jak iem ib y  w ydział z a ­
rząd  takow em i p rzy jął, odniosło się  jak  zwykle z  całą  spraw ą do 
c. k. m inisteryum  stanu, i odpowiedzi odebranych udzieliło w ydzia­
łowi w re sk ry p tach  m inisteryalnych z dnia 17 M aja, 5 C zerw ca 
1861 r. i 25 W rześnia 1862 r. 1. 3,384, 3,781 i 4,160, w k tó ry ch  
co do funduszu religijnego, c. k . w ładzom  rządow ym  d o ty ch ­
czasow a kom petencya adm in istracy jna w zupełności zachow ana 
być ma.

Przeciw  tem u ograniozeniu praw , przysługujących rep rezen- 
tacy i k ra j. zaprotestow ał wydział krajow y, żądając  oddania, i wol­
nego zarządzan ia  funduszam i, — p ro tes t ten  je d n a k  do dziś nie 
odniósł żadnego sku tku .

Nie od rzeczy będzie, p rzy  tej rub ryce  przypom nieć spraw ę 
m ają tku  biskupstwm krakow skiego, k tó rego  dobra  i k a p ita ły  
w znacznej części znajdują się w Królestw ie Polskiem . O ddanie 
tego m ajątku , zabezpieczonego trak tatam i, rek lam ow ał c. k. rząd  
austryack i od rządu  m oskiew skiego, lecz reklam acya ta  do tąd  
bezskuteczną pozostała ta k  dalece, że naw et właściwy s tan  tego  
m ają tku  je s t  niew iadom y, i że wydział kr. poruszyw szy kw estyę 
dotyczącą, nie o trzym ał jeszcze do tąd  żądanego w yjaśnienia.

Fatalizm , k tó ry  p rzysporzy ł upadek  Polski, d o tk n ął zarazem  
najm ocniej to  biskupstw o, k tó re  na 3 części rozdzielono, pozosta­
w iając przy dawnćj stolicy k rakow skiej tylko cień dawnej je j 
świetności. Z araz po pierw szym  podziale Po lsk i od łączył sejm  
w ielki województwo lubelskie, ziemię łukow ską, s tężycką  i po­
w iat urzędow ski od b iskupstw a krakow skiego, a  przy łączy ł do 
d iecezyi chełm skiej i utworzył biskupstw o lubelskie. W Galicxi 
z cząstek  o d p ad łych  utw orzyła cesarzow a M arya T eresa  w roku  
1785 biskupstw o tarnow skie, a  sp raw ę o zam ian funduszów , po 
części w Polsce i w Galicyi będących, przedłożono dnia 4 L ipca 
1785 królowi S tanisław ow i A ugustow i i radzie  nieustającćj, w sk u ­
tek  czego na  sejmie z r. 1786 uchw alono ratyfikacyę umowy 
z A ustryą , k tó ra  ustępow ała 100,000 złr. rzeczypospolitćj w do ­
b rach  i sum ach, w zam ian za fundusze polskie w Galicyi sie znaj­
dujące; konsty tu cy ą  zaś z l ig o  Czerwca i 22go L ip ca ' 1790 
zabrano dobra  i księstw o Siewierskie, zostaw iając biskupowi ów­
czesnem u X. T ursk iem u  100,000 złp. rocznśj in tra ty . K sięstw o 
i ziem ię S iew ierską k u p ił by ł jeszcze Zbigniew Oleśnicki na  d. 
30 G rudnia  1443 roku  za  panow ania W ładysław a Jag iełły  od W a­
cława, księcia cieszyńskiego, za 6000 grzyw ien szerokich groszy 
czeskich, słusznie więc następcy  b iskupa  T urskiego reklam ow ali 
księstw o siew ierskie, osobliwie ksiądz M. Sołtyk, dziekan  k rak o ­
wski, i niezgasłćj pam ięci b iskup  W oronicz.

W  roku  1804 utworzono jeszcze  z b iskupstw a uszczuplonego 
trzecie  biskupstw o kieleckie, k tó re  później w roku  1818 na m ocy 
konkordatu  na sandom ierskie zm ieniono. Pozostało przy b isk u p ­
stw ie starćm  tylko województwo k rakow skie  i W olne m iasto K ra ­
ków, przez co pasterz  tej diecezyi i do Polski i do R zeczypospo­
litej należał. K siądz biskup Lętow ski, adm in istra to r tej diecezyi, 
z rzek ł się jś j  zarząd u  co do* części kieleckiej w ro k u  1845 na 
rzecz księdza  b iskupa M ajerczaka," k tó ry  do tąd  jej adm in istra to ­
rem  je s t, adm inistracyę zaś krakow skiej części do rą k  kap itu ły  
złożył. T ak  więc jedno  z najdaw niejszych i najbogatszych pol­
skich b iskupstw  dzisiaj p asterza  w łaściw ego nie ma, i pomimo 
dwóch adm inistratorów , w stan ie  upad k u  się znajduje. B ędzie 
to  więc osobliw em  zadaniem  sejm u krajow ego użyć całćj powagi 
swojej do odebran ia  m ają tk u  ta k  znacznego z rąk  obcych i z a ­
łatw ić ostatecznie spraw ę tego b iskupstw a.

W racając  do spraw  funduszu religijnego, nie m ożna pom inąć 
uwagi, że w sk ład  jeg o  w chodzą pobrane m ają tk i: A . kościelne. —  

Pom iędzy tem i znajdują  się  tak że  k ap itu ły  kościołów  jeszcze te ­
raz  istniejących, k tó re  dziś naw et na  koniecznie po trzebne restau - 
racye nie posiadają  zasobów w ystarczających, i albo coraz g ro ­
źniejsze zw iększenia dezolacyi cierpieć, lub w długićm  a  trudnem  
poszukiw aniu środków  ra tu n k u  wysilać się m uszą, ab y  upadkow i 
zapobiedz. P rzy toczym y np. kościół k a ted ralny  i P . M aryi w K ra ­
kowie, k tó re  w łaśnie w tem  położeniu sm utnem  się zn a jd u ją ; 
a  jed n ak  pobrano im k a p ita ły  ta k  znaczne, że odse tk i w ystar­
czyłyby n a  stosow ne u trzym anie  tych św iątyń. — T a k  w zięto 
kap ita ły : zam kowśj kap itu le  190,698 z łr. m k., a  kościołow i P anny  
Maryi 75,133 złr. 48 cent. B . Szpita lów  koakowskicli 27,460 złr. 
C. P rzy tu łku  icdów w Krakowie  750 złr. D . Naukowe akadem ii 
i  kontubernium krakowskiego  2,550 złr.

A n g l i a -  K apelan ang likańsk i w P ary żu , w ieleb. A rtu r  G u r­
ney, założył now y zakon religijny. B ędą to B enedyktyni ang likańscy , 
ja k  ogłasza program ; każdy z b raci złożyć w inien trzy  śluby 
zw yczajne; ale regu ła  „brata Ignacego1'  m a być udoskonaloną 
w ten  sposób, iż przełożony zakonny  m a być w ybierany przez 
m iejscowego b iskupa, zakonnicy zaś winni s ię  zajm ow ać naucza­
niem  dzieci i p ieczą nad  ochronkam i. Prócz tego  wyższa d o sko­
nałość nowej regu ły  polega n a  tem , że zak azan a  je s t  cześć k u  
M aryi i ku  św iętym  Pańskim  i że n ie  wolno jes t zachow yw ać 
postaci ch leba i w ina od kum m unii. „B rat Ignacyu m a więc n ie­
bezpiecznego współzaw odnika, k tó ry  w y s tąp ił w łaśnie w n a jk ry - 
tyczniejszych czasach k laszto ru  w Norwich, k ied y  n iezgoda w e­
w nętrzna  rozdzieliła  zakonników .

'  Obraz życia  K ościoła kato lick iego  w A nglii pocieszający 
p rzedstaw ia  w idok. 0 0 .  Pasyoniści p rzyw ołan i zo sta li do Szkocyi 
i założy li pierw szy dom swego zakonu w tym  k ra ju  w Glasgowie 
na  m iejscu uśw ięconym  przez p race  ap o sto lsk ie  i śm ierć O. Ig n a ­
cego Je rzeg o  Spencer. P rzyw ołał ich M gr. M urdacb, w ikaryusz 
aposto lski. D nia 6  S ierpn ia  objęli rządy  parafii, k tó rą  im oddano 
pod p ieczą. J e s t  ich obecnie 4 kap łanów  i 2 laików .

N ak ładca  i re d ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygo d n ik a  K atolickiego (A. Scbm aedicke) w G rodzisku.
w K om isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


